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Rok XXV

Z Najwyższej Izby Kontroli
Warszawa. 7. ii. (Teł. wł.) Obie

gają pogłoski, że do Naczelnej Izby Kon
troli ma być powołany ppłk. Zapolski 
(Landiau), zastępca szefa, wojsk, zakła
dów zaopatr. uzbrojenia. (w)

Aresztowanie
Warszawa, 7. li. (Tel. wł.) — W 

Łasku aresztowano działacza „Wyzwo
lenia“, Mirowskiego, kandydata z listy 
Centrolewu. ______ (w)

Echa „zamachu“
na Piłsudskiego

Warszawa, 7. 11. (Tel. wł.) Pro
ces Jagodzińskiego i tow. w sprawie 
rzekomego zamachu na Piłsudskiego 
ma się odbyć w końcu listopada. (w)

Sprawa J. Wójcika
Warszawa, 7. 11. (Tel. wł.) W 

<łniu wczorajszym toczyła się przed Są
dem Najwyższym rozprawa Józefa Wój
cika, który został skazany przez sąd 
apelacyjny na rok więzienia.

Tłem sprawy było głośne zajście w 
Piastowie z oficerami Cebrowskim i 
Nowaczyńskim.

Sąd Najwyższy — w składzie Rappa- 
port, Kaczyński i Zaborowski — po 2- 
godzinnej naradzie ogłosił wyrok, od
dalający skargę kasacyjną obrony, (w)

Echa 14 września r. b.
Warszawa, 7. 11. (Tel. wl.) W dn 

19 om. w warszawskim sądzie okręgo
wym będzie rozpatrywana sprawa kil
ku socjalistów z oskarżenia o wydarze
nia z dn. 14 września rb. (manifestacje 
centrolewu). (w)

Sprawy budżetowe 
w Radzie min.

Warszawa, 7. 11. (Tel. wł.) Oka- 
je się, że środowe posiedzenie Rady 

h rj^’i na Wtórem omawiano kwe- 
sknn^Udze U’ było raczej wstępem do
skoordynowania całości.

Matuszewski ze względów 
Ev^-Wych proponował ograni- 
gólnwh a^osci, ,oraz budżetów poszcze- 
stał L resOrtow- PremJer natomiast 
¿ci budżetu*°W1Sku tegorocznej wysoko-

_______ (w)

»Przekonania“ polityczne 
p. Kapelióskiego

»Wnwn,!2-’1?4’ 7- 11 (Tel. wł.) — Z 
'’ński u£ah .,wrtąP'ł b- P°seł Kape- 
obecnych wv^ k°leiowy’ który przy 
liście kandvrta?^aChmZ°,stał P°minięty na 
jego pr7eknnat0-W\Fakt ten od,bił się na 
pelibski Politycznych; Ka-
cyjnej“ id ooeunie w prasie „sana-

pJ Ust otwarty za „sanacją“.
no Prźenip^il ^ąpeliński został niedaw- 
^ieszkal Hn z.^adomia- gdzie od lat 
Puszczać’ żp tanisławowa, należy przy-
ci do Radomia niedłu"im czasia Powró- 

(w)

Konfiskata „
Wielkopo

Woz°raisz 
itokonann^ powiatc
*ka fi^nfiskaty

e!ko.polskiegl

Interpelacje Franek Ii na Bouillon
w sprawie stanowiska rządu francuskiego wobec kampanji 
niemieckiej, zmierzającej do rewizji traktatu wersalskiego 

przeciwników musiano wezwać patrolParyż, 6 li. (PAT.) W kuluarach 
Izby deputowanych doszło dziś popo
łudniu na chwilę przed rozpoczęciem 
posiedzenia do gwałtownego starcia po
między grupą deputowanych socjali
stycznych a kilku sprawozdawcami po
litycznymi, m. in. dyrektorem „La Li
berte", Aynardem. Przeciwnicy zadali 
sobie po kilka uderzeń. W czasie bójki 
wybito szyby, przyczem odłamkami 
szkła zraniono lekko jednego z deputo
wanych.

Celem rozdzielenia zacietrzewionych
---------------------------- --------------------------------- --___ J!l!----------- »«W

Obrady komisji rozbrojeniowej
Przemówienie inauguracyjne Londona — Demonstracja 

przedstawicieli prasy — Program prac komisji
Gen ewa, 6. 11. (PAT.) Dziś w po

łudnie odbyło się otwarcie Komisji 
przygotowawczej do konferencji roz
brojeniowej przy udziale przedstawi
cieli 32 państw.

Przed otwarciem sesji delegaci w 
rozmowie z przedstawicielami prasy 
sprecyzowali stanowiska swych rzą
dów.

j Delegat Niemiec, hr. Bernsdorf o- 
świadczył, że Niemcy współpracować 
będą z innemi krajami w celu uzyska
nia wyników, umożliwiających zwoła
nie konferencji w. końcu roku 1931. 
Delegat Stanów Zjednoczonych, Gib
son, dał wyraz nadziei, że projekt kon
wencji będzie opracowany przed 18 
grudnia. Poruszając sprawę rozmo
wy, odbytej ostatnio z Mussolinim, 
Gibson wyraził się o wynikach tej roz
mowy raczej optymistycznie, nie u- 
dzielił jednak bliższych o niej szcze
gółów.

Po otwarciu posiedzenia komisja 
wysłuchała przemówienia inaugura
cyjnego Loudona, który zwrócił uwagę 
na pomyślne wyniki prac konferencji 
morskiej w Londynie i wezwał człon
ków Komisji, aby nie opuścili Gene
wy, dopóki nie zostanie ustalony osta
tecznie tekst projektu międzynarodo
wej konwencji w sprawie ograniczenia 
i zmniejszenia zbrojeń.

i . Zkolei zabrali głos hr. Bernsdorf i 
Litwinow, który domagał się szybkie
go zakończenia prac Komisji,' tak, 
aby od lat planowana pierwsza świa
towa konferencja w sprawie rozbroje
nia mogła być zwołana w roku przy
szłym.

Po przemówieniu Litwinowa przed
stawiciele prasy opuścili demonstra
cyjnie hol, w którym zwykle się gro
madzą, na znak protestu przeciwko 
temu, że przewodniczący Komisji, 
wbrew postanowieniom obowiązują
cego regulaminu, wzbraniał się pole
cić dokonania przekładu na język 
francuski mowy komisarza, ludowego 
Litwinowa, wygłoszonej w języku an
gielskim.

Genewa, 6. il. (PAT.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu komisji przygotowaw
czej konferencji rozbrojeniowej prze
wodniczący Loudon wygłosił przemó
wienie. w którem zaznaczył, iż należy 
się odzwyczaić od mówienia o rozbroje
niu, które znajduje się obecnie w krai
nie marzeń. Chodzi jedynie o ograni
czenie i ewentualne zmniejszenie istnie
jącego zbrojenia.

Komisja postanowiła nie rozpoczy
nać ogólnej dyskusji w tej sprawie. Nie
mniej jednak delegat Niemiec, Berns
dorf, interweniował, oświadczając, iż 
poważny projekt konwencji winien 
przewidywać znaczną redukcję zbrojeń 
Delegat sowiecki Litwinow, przedsta
wiając obszernie punkt widizenia Z. S.
S R , uznał uzyskane dotychczas rezul
taty za niezadowalające i stwierdził, że

gwardji republikańskiej bez broni. 
Paryż, 6. li. (PAT.) Na dzisiejszem

posiedzeniu Izby deputowanych Fran- 
cklin Bouillon zgłosił interpelację co do 
stanowiska rządu wobec niemal jedno
myślnej kampanji niemieckiej, zmierza
jącej do rewizji traktatu wersalskiego, 
a mianowicie do zmodyfikowania gra
nic sojuszniczek Francji: Polski i Bel- 
gji, remilitaryzowania Nadrenji i re
dukcji francuskich sił zbrojnych.

budżety wojenne 5 wielkich mocarstw 
zwiększyły się o 25 proc, od 1926 r., tj. 
.od chwili, gdy komisja przygotowawcza 
rozpoczęła swe prace. Litwinow wypo
wiedział się za zastąpieniem w projek
cie konwencji ograniczenia zbrojeń 
przez ich redukcję i zalecał podjęcie dy
skusji nad zagadnieniem szkolonych re
zerw i określeniem cyfr globalnych ma
teriału wojennego, a zwłaszcza aeropla
nów.

Po dłuższej wymianie rozbieżnych 
poglądów, komisja postanowiła rozpa
trzeć przedewszystkiem punkty sporne., 
jeszcze nie załatwione, poczem dopiero 
podjęta zostanie rewizja wszystkich ar
tykułów.

Delegat angielski lord Cecil przedło
żył komisji propozycję ustanowienia w 
siedzibie Ligi Narodów stałej komisji 
rozbrojeniowej.

Wstrzymanie emigracji 
do Brazylji

W a r s z a w a, 7. 11. (Tel. wł.) Urząd 
Emigracyjny ponownie wstrzymał emi
grację do Brazylji aż do całkowitego 
wyjaśnienia tamtejszej sytuacji. (w)

Co robi policja w Gdyni
Gdym i a. 7. ii. (Tel. wł.) Ludność 

tutejsza skarży się, że w ostatnim cza
sie niebywale wzmogła się liczba kra
dzieży i włamań oraz że tak konieczne 
w portowem mieście nocne patrole po
licji są obecnie niewidoczne.

Zjawiska te tłumaczą się tem, że po
licjanci, zarówno mundurowi jak i kry
minalni, zostali odkomenderowani do 
kontroli wieców i zebrań wyborczych

S. B.

P. Antoniewicz urzęduje...
Gdynia, 7. ii. (Tel. wł.) Naczelnik 

urzędiu celnego w Gdyni, Antoniewicz, 
wystosował do urz-ędniików następujący 
„ukaz i

„Polecam pp. urzędnikom stawienie 
się na zebranie przedwyborcze, które 
odbędzie się w niedzielę o godz. ii przed 
południem w Hotelu Centralnym. Nie
stawienie się na zebranie bez przyczyn 
usprawiedliwiających może pociągnąć 
skutki ujemne dla każdego urzędnika “

S. B.

Zmiany w sądzie
Toruń, 6. 11. (Tel. wł.) Sędzia są

du apelacyjnego w Poznaniu p. dr. 
Kazimierz Jarecki został mianowany 
prezesem sądu okręgowego w Grudzią
dzu. Prokurator sądu okręgowego w 
Toruniu p. dr. Tadeusz Drozdowski 
został mianowany prezesem sądu o- 
kręgowego w Chojnicach.

Stanowcza odpowiedź 
Benesza

Berlin, 6. lt. (Tel. wł.) Duże wra- 
zenie wywołała tu stanowcza odpowiedz 
Benesza, dana Gurtiusowi w polemice, 
dotyczącej bojkotu niemieckich filmów 
dźwiękowych w Czechosłowacji. Benesz 
wyprasza sobie kategorycznie ataki, u- 
właczając czci narodu czechosłowac
kiego. Oświadczeniem tem Niemcy są 
zaskoczeni, gdyż od dłuższego czasu byli 
przyzwyczajeni jedynie do zbyt grzeczr- 
nych i układnych rozmów; z dyplomata
mi wschodnich swych sąsiadów.

Godny i męski ton odprawy ze stro
ny. rządu praskiego osłabił iluzje, wy
wołane artykułem prezydenta Masary- 
ka, opublikowanym ostatnio w londyń- 
skiem „Saturday Review“, który Niem
cy interpretowali jako wypowiedzenie 
się za tezą rewizjonistyczną.

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
BO ONE KARMIĄ WSZYSTKICH 

GŁODNYCH!

Na szczycie
Głowy Cukrowej

(Korespondencja własna)
Rio de Janeiro, 12. 9. 

Zbliżamy się ku rozsionecznionym
brzegom Brazylji. Wszystko, ćo żyje,, 
wychodzi na pokład, aby nie uronić żad
nego z tak silnych i ciekawych wrażeń. 
„Highland Princess“ wjeżdża za chwilę 
do zatoki Guanabary. Najpiękniejszej 
zatoki na świecie. Potem płynie powoli, 
majestatycznie u podnóża jakiejś dzi- 
wacznej góry, co kubek w kubek do gło
wy cukru podobna. Ściany jej prosto
padle spadają do oceanu.

Ta góra to „Pao de Assucur“, co zna
czy głowa cukru — tłumaczy nam ja
kiś chilijski obieżyświat.

Potem wjeżdżamy dio portu pomię
dzy szeregiem rozlicznych wysepek, jak 
wyspą kwiatów i wyspą żmij. Mijamy 
wielkie transatlantyckie, stare włóczęgi 
oceanów, transportowce i zwykłe barki, 
żaglówki. Zwinne murzyniątka wyno
szą z nich kosze, pełne cukru trzcino
wego.

Za chwilę wita nas królowa stolic 
świata. Wita bielą marmurów, mala
chitem ulic i przepychem swych pała
ców. Miasto wiekuistej wiosny, urocze 
Rio de Janeiro.

Starzy bywalcy mówią nam, że, zwie
dzając owe najcudniejsze miasto na 
świecie, rozpocząć należy od owej Góry 
Cukrowej.

Nie namyślamy się długo. Siadamy 
do tramwaju i jedziemy. Tramwaje tu
tejsze mają I i II kł. Do pierwszej wol
no wsiąść tylko pasażerom, przyzwoicie 
ubranym. Dowodem owej elegancji, któ
ra daje prawo do klasy pierwszej, jest 
puż chociażby pomiętoszony kołnierzyk. 
Druga przewozi wszystkich. Jest jed
nak znacznie tańsza, gdyż kosztuje tyl
ko 100 rejsów (9 gr.). Za owe marne rej
sy można przejechać Rio wszerz i 
wdłuż. A przecież to nie bagatela, sko
ro miasto ciągnie się na przestrzeni 80 
km.

Jedziemy tuż nad brzegiem Atlanty
ku, poczem wtaczamy się w zaciszne u- 
liczki. Mkniemy w cieniu palm, wśród 
rzędów drzew brakatingi i mimozy. Jak 
w kalejdoskopie przesuwają się przed 
nami przytulne domki o najrozmait
szych stylach, przymilne ogródki, w któ
rych pomerańcze kwitną i róże.

Dojeżdżamy do stacji końcowej. Wa
gonik kolejki linowej już czeka. Przy
łączamy się do grona turystów’ angiel
skich i francuskich i wsiadamy.

. Ruszamy powoli. Prawie nieznacz
nie wzbijamy się w górę; .coraz dalej 
coraz wyżej. Domy maleją. Place, awe-
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nidy, ulice wyglądają jak lśniące sznu
ry. Niektórych strach chwyta za gardło 
A my wciąż płyniemy w roześlniony 
błękit nieba, coraz wyżej, wyżej.

Dojeżdżamy do Urki. Jest to niejako 
podnóże Góry Cukrowej Motorowy o- 
powiada nam, że przed paru miesiąca
mi Urka zapchana była mrowiem ludz- 
kiem, gdyż nad zatoką i miastem krążył 
poraź pierwszy niemiecki sterowiec, któ
ry przybył tu wprost z Europy.

Urka ma bujną roślinność Gęste za
rośla trzciny takuar.y tworzą jak gdybv 
jakieś fantastyczne girlandy. Egzotycz
ny obraz wypełniają palmy, butiugi i 
drzewa z gatunku biguonji, paproć drze
wiasta i bambusy Niektóre z nich kwit
ną, toć zbliża się wiosna Istny zgiełk 
kolorów i odcieni. Melodyjnie śpiewają 
kangary i podsrokosze. Wielkie żuki 
przeszywają powietrze. Mienią się, jak 
najdroższe opalizujące kamienie Nad 
nami latają ogromne motyle, co mają 
skrzydła malowane srebrem i złotem 
Przyroda śpiewa cichą symfonję na 
cześć swego Stwórcy. A w dole Atlan
tyk przewala swe fale, co spienione u- 
derzają o zręby skalne i znowu wstecz 
się cofają. Rzucają bryzgi dokoła, hu
czą razem z poświstem wiatrów i nucą 
mocarny hymn na Jego cześć.

Inny wagonik kolejki linowej wiezie 
nas już na sam szczyt. Cichy zgrzyt w 
uzębieniu górnych kół, co ślizgają się 
po linie stalowej. Pod nami Atlantyk 
spieniony, szalejący. Krew się ścina w 
żyłach, bo nużby lina pękła lub sprzęgła 
się zerwały! Jesteśmy na wysokości 400 
mtr. Ale płyniemy coraz wyżej, wyżej 
i wyżej!

Przed dwoma laty wydarzył się w 
t§m miejscu straszny wypadek Motoro
wy od samego początku okazywał ja
kieś diziwne zaniepokojenie. Lecz nikt 
nie przypuszczał, że nosi się z myślą sa
mobójstwa.

I nagle wyskoczył... Wagonik sta
nął. Pasażerowie struchleli. Panie 
mdlały. Co się teraz stanie? Nieszczę
ście jednak zauważono i wysłano inny 
wagonik. Pasażerowie przesiedli się i 
obyło się bez katastrofy. Inna rzecz., ze 
niektórzy poważnie to odchorowali.

Wreszcie dojeżdżamy do celu Sta
wiamy pierwsze kroki na Pao de Assu- 
car. Potem wchodzimy na szczyt wieży 
obserwacyjnej.

Wszyscy prawie oniemieli z podzi
wu. Istne cuda Boże. Tam dwumiljo- 
nowa stolica brazylijska wśród gór o 
dziwacznych kształtach i widok na da
lekie Góry Organowe, co majaczą w dali 
Tu zatoka wyspy i ocean bezkresny. Na 
nim wielkie okręty olbrzymy, co płyną 
w stronę Afryki lub Europy,'wydają się 
jak zabawki dziecięce.

A jeszcze tu cudniej w ciemną noc, 
gdy u dołu płoną miljony świateł i świa
tełek Istne orgje świetlne nad brzega
mi Atlantyku.

Dobrze tu być. Człowiek się tu od
radza duchowo. Radości, smutki, zawo
dy i ten osad goryczy życiowej — wszyst
ko tu maleje, rozpływa się i znika. Czło
wiek czuje się bliskim Boga Rozumie 
Jego potęgę i dobroć nieskończoną, że 
pozwala oglądać owe dziwy prawie nad
ziemskie. To też mimowoli zgina ko
lana i łączy swe modły z wiekuistą mo
dlitwą wszelkiego stworzenia.

X. P o s a d z y.

Rozboje bojówkarzy 
„sanacyjnych“

Katowice, 6. 11. (Tel. wł.) One- 
gdaj wracał znany bojówkarz „sanacyj
ny“ Ledwoń z Katowic z zabawy wesel
nej w Michałkowicach do domu, zacze
piając po drodze przechodniów i wygra
żając im rewolwerem M. in. napadł on 
na kupca J. z Michałkowie, którego 
zmusił do klęknięcia, poczem wystrzelił 
kilkakrotnie z rewolweru, trzymając 
broń obok ucha p J i krzycząc, że nad
szedł wreszcie koniec jego życia. Poli
cji na miejscu nie było.

Po dochodzeniach, przeprowadzo
nych przez powiatową komendę policji 
w Katowicach, Ledwonia i towarzysza 
jego Tyronia, również bojówkarza „sa
nacyjnego“, aresztowano i odtsawiono 
do więzienia w Katowicach.

Jak donoszą, w sprawie aresztowa
nych bojówkarzy „sanacyjnych“ inter
weniował u władz policyjnych znany 
agitator „sanacyjny“ na Śląsku, sędzia 
Witczak z Poznania, który po ostatnich 
wyborach do Sejmu śląskiego przenie
siony został do Poznania. (E)

Ujęcie sprzeniewiercy 
z Niemiec

Katowice, 5. 11. (Tel. wł.) Poli
cja ujęła dziś w pewnym lokalu kato
wickim szofera urzędu pocztowego w 
Bytomiu (na Śląsku opolskim), który 
onegdaj sprzeniewierzył urzędowi te
mu 27 000 marek niemieckich i 
zbiegł do Polski. Sprzeniewierca 
zdążył już wydać 2 000 marek. Przy 
zbiegłym znaleziono jeszcze 25 000
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marek, które będą zwrócone urzędowi 
pocztowemu w Bytomiu.

Internaty i gimnazja 
w Gdyni

Gdynia, 7. 11. (Tel. wł.) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Rady miejskiej 
Gdyni uchwalono oddać OO Jezuitom 
i SS Urszulankom tereny obszaru prze
szło 24 tys. m. pod budowę internatów 
i gimnazjów. S. B.

Zamach stanu w państwie 
bandytów

Prasa amerykańska zajmuje się w 
równej mierze szczegółami intymnego 
życia ekscentrycznych miljarderów. 
jak i sensacyjnemi wydarzeniami w 
podzieronem państwie bandytów, rze
zimieszków i przemytników. To też 
głośnem echem odbiła się w niej wia
domość o zamachu, zakończonym 
ciężkiem poranieniem „króla“ bandy
tów nowojorskich. Wewnętrzne za
mieszki już dawniej zachwiały sy
tuacją Jacka Diamonda. Wobec tego 
Diamond, zebrawszy „grube dolary“, 
chciał wycofać się z kierownictwa 
podziemnem Chicago. — Niekołeżeń-

Z estrady
Koncert p. Marynowicz-Madeya 

i p. Madei
Koncerty takie jak wczoraj są już 

dziś rzadkością. Dawniej wirtuozi na 
instrumentach dętych produkowali się 
z powodzeniem i dosyć często. Najwięk
si kompozytorowie pisali na te instru
menty, stawiając im wysokie wymaga
nia tak techniczne, jak i muzyczne. 
Wirtuoz na klarnecie, flecie,, oboju, fa
gocie, trąbce, czy nawet puzonie nie b.ył 
skazany na wyłącznie gromadną, jak 
dziś, działalność w orkiestrze, lecz miał 
również pole do popisu w utworach so
lowych. Nawet udział w orkiestrze w 
epoce Concerto grosso dawał im moż
ność zabłyśnięcia swemi zaletami wir
tuozowskiemu Dziś wirtuozi na instru
mentach dętych (za wyjątkiem może 
Francji), o ile nie chcą popisywać się w 
zespołach jazz - bandowych, zmuszeni 
są; ograniczyć się do pracy anonimowej 
w orkiestrze, która stawia im zresztą 
również ogromne wymagania, szczegól
nie techniczne, tłumi jednak ic-h ini
cjatywę artystyczną.

P. Madeya jest jednak artystą nie

ski ten zamiar zostaj w odpowiedni 
sposób skarcony. Korespondent ame
rykański „Ilustracji Polskiej“, p. To- 
bjasz Zamecki podaje w ostatnim ze
szycie tego pisma rewelacyjne szcze
góły powyższej sprawy, która zelek
tryzowała całą prasę Stanów Zjedno
czonych i przez dłuższy czas absorbo
wała ciekawość Jankesów.

Ostatni (6) numer „Ilustracji Pol
skiej“ uzupełnia ciekawy artykuł o 
nowootwartej linji kolejowej „Gdy
nia — Śląsk, feljeton z dziejów so- 
kolnictwa p. t. „Skrzydlaty pomocnik 
myśliwca“, szereg ciekawych, aktual
nych i bogato ilustrowanych artyku
łów, odcinek powieści, nowela, bajka 
oraz zwykłe działy stałe.

Śmiertelny wynik
dziecięce] zabawy

Niezwykle tragiczny wypadek wyda
rzył się w Bydgoszczy na ul Toruńskiej. 
Ulicą jechał rolnik Emil Jahnke z Łę- 
gnowa, a u wozu uwiesiło się kilkoro 
dzieci, popychając się wzajemnie. 
Wśród malców znajdowała się 5-letnia 
Monika Giintherówna. W pewnym mo
mencie maleństwo upadło na bruk tak 
nieszczęśliwie, że utraciło przytomność.

Przeniesione do domu dziecko zmar- 
ło wkrótce w strasznych boleściach, (k)

pozbawionym indywidualnych ambicyj 
i kierując się niemi, udziela się od cza
su do czasu publiczności naszej w cha
rakterze solisty. Występy jego, dzięki 
wybitnej muzykalności, świetnej tech
nice i pięknemu tonowi, mają zawsze 
charakter poważnych produkcyj arty
stycznych i dają prawdziwe zadowole
nie. Tym razem również publiczność — 
nieliczna wprawdzie, lecz prawdziwie 
muzykalna — słuchała z zainteresowa
niem jego wartościowych produkcyj. 
Wieczór był tembardziej interesującym, 
że p. Madeya dał się poznać także jako 
kompozytor, wykonując adagio z włas
nego koncertu B-dur na klarnet, która 
to kompozycja opiera się głównie na 
świetnej znajomości i wyzyskaniu wa
lorów technicznych i dźwiękowych in
strumentu. Pozatem p. Marynowicz- 
Madeya wykonała dwie pieśni p. Madei 
z towarzyszeniem klarnetu i fortepianu. 
Z pieśni tych, szczególnie pierwsza 
(.Wiatry zwiały“), posiada dużo wyra
zu i jest interesująco i z nastrojem na
pisana. Obie pieśni odznaczają się 
śpiewnością i gładkością frazy , Nowo
ścią również był koncert B-dur Kurpiń
skiego. Utwór ten, napisany gładko i 
popisowo, nie jest zbyt indywidualny i 
nosi na sobie niemało śladów wiedeń
sko - włoskich wpływów Także utwór 
Hartmanna ,,Skandinavisk Folklmu- 
sik“ swą przeciętnością nie obudził żyw
szego zainteresowania.

Programu dopełnił występ pani Ma- 
rynowicz - Madeya. która ładnym gło
sem, muzykalnie i nastrojowo wykona
ła pieśni Różyckiego, Stojowskiego, Ma
dei oraz arje z oper Moniuszki Występ 
jej spotkał się z ciepłem przyjęciem 
formie oklasków i kwiatów.

Cały koncert odbył się w atmosferze 
intymnej i nastrojowej. Akompanjował 
starannie p. Sauer.

S t. W i e c h o w i c z.

BOLESŁAW OSKARDMARKIZ
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

UD
„Panna Janka“ nie wspominała o 

Evelyn, Piwosz też o niej unikał roz
mowy, tern więcej, iż zdążył dawno 
już zauważyć, że wspominanie tego 
imienia wywołuje w dziewczynie ja
kiś paniczny lęk, jakby przestrach 
chorobliwy. Przyczyny tego przestra
chu domyślał się łatwo ale jakoś nie 
wiedział czemby go usunąć, przynaj
mniej narazie, nie mając w głowie 
żadnych jeszcze decyzyj ani planów 
na najbliższą przyszłość.

Z Miami nie było żadnych wiado
mości, bo jakoś nikt nie kwapił się, 
ażeby Piwoszowi o nich donieść. Być 
może, że i „Panna Janka“ niejedno
krotnie rozmawiała z Evelyn w Mia
mi telefonem, ale najmniejsze słowo 
rozmowach tych nie padło w rozmo
wach z Piwoszem. Tak więc, Evelyn 
już trzeciego dnia przestała prawie 
istnieć dla Piwosza, który w samej 
rzeczy dla niej jednej przybył z Pary
ża do Pittsburgha, z Pittsbürghaa zaś 
do Miami, gdzie przebywała Evelyn z 
matką, niepodobieństwem było już 
dla niego Odbyć drogę.

Czwartego dnia powrócił Paterson. 
Był zadowolony z pomyślnie załatwio

nych interesów. Przy lunchu opowia
dał z ożywieniem o tem i owem, wre
szcie jakby przypomniał sobie coś 
ważnego.

— Aha, Pan... wyobraź sobie, co 
ten łajdak hrabia, sekretarz Craigha 
na ciebie powypisywał w prasie... Nie 
czytałeś zapewne pism wczorajszych? 
Niesłychane rzeczy.... Przeczytaj tyl
ko... Włosy mogą stanąć na głowie...

Paterson wyjął z kieszeni mary
narki płachtę pittsburżańską i wrę
czył zdumionemu Piwoszowi. „Panna 
Janka“ wylękłemi oczyma spoglądała 
to na Patersona to na Piwosza.

W gazecie na pierwszej stronie wi
dniał długi wywiad z sekretarzem 
Craigha, podający najróżniejsze i naj
niedorzeczniejsze szczegóły o Piwoszu, 
naszpikowane jadem i nienawiścią. 
Piwosz szybko przebiegał oczyma pa
szkwil, ale na twarzy nie zadrgał mu 
ani jeden jnuszkuł, najmniejsze nie 
pojawiło się podrażnienie. Aż zdumiał 
się Paterson, obserwujący go zbliska, 
a niecierpliwy lęk siedział w oczach 
„Panny Janki“.

Kiedy przebiegł już oczyma do 
końca stek nonsensów i oszczerstw, 
odłożył spokojnie gazetę ną stół i wy
rzucił twardo to jedno słowo:

— Łajdak.
— Tak. Ja byłem zawsze tego zda

nia — potwierdził Paterson. — Mojem 
zdaniem, machnij na to ręką. Pan. 
U nas w Ameryce na takie rzeczy nie 
zwraca się uwagi. Życie idzie swoim

torem. Jutro już o tem ludzie zapom
ną. A Craigha i tak nie przywiedzie
my do rozsądku. Ja co do tego od- 
dawna straciłem wszelką wiarę...

— O wytoczeniu skargi jakoś nie 
wspomina...? — twardo mówił Pi
wosz. — Mówił mi pan kiedyś, że po
dobno Craigh miał zażądać od niego 
wytoczenia mi procesu...? W napaści 
tej jakoś nic o tein niema... Ani sło
wa... Najwidoczniej do tego jednego 
niema ochoty?

— Spodziewam się. Ani na chwilę 
w to nie wątpiłem.

Piwosz był spokojny, ale miotała 
nim wściekłość. Nie dawał tego po
znać po sobie, ale „Panna Janka“ do
myślała się, co się dziać może w du
szy „Pana“, bo spoglądała na niego o- 
czyma, w których zamknięte było 
najbardziej wierne współczucie.

—- Cóż za niegodziwcy... — mówiła 
szeptem. — Jak mogli wyrządzić panu 
taką krzywdę...?

— Droga Panno Janko, — ciągnął 
wolno Piwosz w zamyśłeńit^. — Nie 
zależy mi wiele na opinji pospólstwa 
w szczególności tutaj, a już/ najmniej 
zależy mi na opinji najróżniejszego 
rodzaju łajdaków.. Zależy mi nato
miast na opinji Judzi uczciwych i zac
nych... Zależy mi na tem, co wy 
wszyscy sobie o mnie sądzicie... Na 
sądzie pani mi zależy... nawet bar
dzo... — dćdał ciszej.

— Przecież „Pan“ wie... Niech 
„Pan“ się nawet o to nie pyta.

Oczy miała spuszczone, mówiła ci
cho, nieledwie szeptem. Głos jej drżał 
od wewnętrznego wzruszenia.

— Nie przejmuj się, Pan tem głup
stwem. Zaraz widać, że nie znasz na
szych amerykańskich obyczajów... Tu
taj jak trzeba, najporządniejszego o- 
krzyczą w prasie złodziejem, i — na- 
odwrót, złodzieja wybielą, przedsta
wią jako najporządniejszego pod słoń
cem człowieka... Sławny bandyta w 
Chicago, Big Allan, udziela wywiadów 
prasie, conajmniej jak prezydent Sta
nów Zjednoczonych, i nikogo to nie 
razi... Cóż robić...? U nas takie juz 
szalone, tempo życia... — dodał śmie
jąc się do sieie pobłażliwie.

— Ale ... ale .. Byłbym zapom
niał... Czy wiesz, Jane, że jutro przy
bywa Evelyn? Tak, Evelyn jutro bę
dzie miała sposobność zobaczenia cię, 
Pan, po raz pierwszy od chwili twego 
tajemniczego zniknięcia ... No. i przy
puszczam, że będziecie mieli sobie bar
dzo wiele do powiedzenia ... ?

„Panna Janka“ zbladła opuściła 
rękę bezwładnie, w której trzymała 
serwetkę.Przerażenie wyjrzało jej z o- 
czu, a z piersi wydobył się jęk. Piwosz 
też niespokojnie spojrzał przed sieb e. 
Unikał wzroku Patersona, ale spokoju 
ńie stracił. Nawet zdobył się na ton 
pozornego ukontentowania.

(Ciąg dalszv nastąpi).



KALENDARZYK
. Piątek, 7 listopada 1930.

Sionce: wschód 6,58; — zachód 16,14; — 
długość dnia 9 godz. 16 min

Księżyc: wschód 16,21; — zachód 8,19; — 
po pełni.

Kał. rzk.: Engelbert M ; jutro Bogdan.
Kai. słów.: Źytomir; jutro Sędziwój.

Zebrania
Dziś o 17 Sodalicja Pań Miejskich (Sek

cja Eucharystyczna) w Domu Św. 
Wojciecha, al. Marcinkowskiego 22; 

o 18 Stów. Inżynierów i Architektów 
w sali dyrekcji kol. Wały Zygmun
ta Starego;

o 19 Stów. Rodzinne (Wilda) u p Fie- 
dlerowej, G. Wilda 47;

o 19 Tow. b. Wychodźców pod „Białym 
Orłem" u p Figla, Wierzbięcice 27;

o 19,30 Kolo Absolwentów I szkoły wy
działowej im. Dziaiyńskich w auli;

o 19,30 Kolo Absolwentów miejskiej 
szkoły handl. u p. Jarockiego, ulica 
Masztalarska 8 a;

o 20 Stów. Porządku Pubi. (Św. Łazarz- 
Jeżyce) u p. Kasperkowej, ul. Kra
szewskiego 16;

o 20 Stów. Młodzieży Obyw. (Tum) w 
Domu Kat. na Śródce;

o 20 „Sokolice“ XII. w sali przy Św. 
Marcinie 65; 1

o 20 Koło Ks. Ks. Profesorów w gimn. 
Bergera;

o 20 Kóiko Śpiew, im. Sobieskiego u p. 
Wróblewicza, Chwaliszewo 68;

o 20 Nar. Organizacja Kobiet (Wilda) 
u p. Kasprzakowej, ul. Kilińskiego 15;

Jutro o 19 Zw. Pracowników Elektr. Z. Z. 
P. (Filja Elektromonterów) u p. Świ- 
talskiego, ul. Podgórna 13;

o 19 Koło Przyjaciół Harcerzy przy 
VII drużynie — herbatka w sali 
gimn. ul. Słowackiego;

o 19,30 Z w. Chrzęść. Kupców Podróż, 
i Przedstawicieli Handl. w lokalu 
„Pod Wiechą“, ul 27 Grudnia 19;

o 20 Tow. Cech. Czeladzi Kowalskiej w 
„Ulu“ u p. Ograbowicza, ulica Ślu
sarska 6; ,

o 20 Ii. S. „Olimpja“ u p. Jarockiego, 
ul. Masztalarska 8 a;

• o 20 Stów. Młodzieży Obyw. (Śród
mieście) w Domu Rzemieślniczym;

o 20 Tow. Marynarzy u p. Jarockiego, 
ul. Masztalarska 8 a;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Jadwigi Rauschówny o godz. 

14 ul. Świerczewska 10. — Śp. Pawła 
Przewoźnego o godz. 15.30 ul. Mar
szałka Focha 67. — Śp Aleksego 
Wesołowskiego o godz. 16 z kapl. 
cment. w Górczynie.

Licytacje
Dziś o 9 nar. ul. Kantaka i ul, 27 Gru

dnia — serwisy, bibljoteka, stół, 
garn, klub., biurko z krzesłem, krze
sła, dywan i t. p ;

o 9,30 pl. Wolności 19 — pianino; 
o 10 Wierzbięcice 51 — bufet, kredens; 
o 11,30 ul. Marsz. Focha 4 — 50 pół

misków owalnych z białego metalu; 
o 11,30 ul. Kwiatowa 14 — bibljoteka, 

szyfonierka, stoły z płytą marm.,
krzesła, lustro, regał i t. p.; 

o 13 ul. Wrocławska 38 — biurko z
krzesłem, stół, bibljoteka, krzesła; 

o 13 al. Marcinkowskiego 17 a — biur
ko, stół, krzesła, stojak; 

o 13,30 ul. Ratajczaka 36 — szafa do
książek;

o 14 — ul. 3 Maja 5 — bufet; 
o 15 ul. 3 Maja 3 a — kredens; 
o 16 ul. Półwiejska 29 — szafa, lampa; 
o 17 Rybaki 29 — szyfonierka;

Teatr Wielki
DZIŚ — „Manru“.

Teatr Polski
DZIŚ — „Proboszcz wśród biedaków'* —

Ceny zniżone.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Zarząd przymusowy".

TEATR POPULARNY.
UZIS — „Polacy w Ameryce".

Dziś zebranie konstytucyjne
Tow. polsko-angielskiego
. W dniu dzisiejszym o godzinie 8-ej 

wieczorem odbędzie się w sali posie
dzeń Izby Przemysłowo - Handlowej 

gnaniu, przy ul. Mickiewicza 31 
(wejście z ulicy Sienkiewicza) zebra- 
ie konstytucyjne Towarzystwa Pol

ot °ł ’Angielskiego, które ma uchwalić 
statut, wybrać władze Towarzystwa
1 Uyv zasady jego.pracy.

W krótkim czasie do Towarzystwa
przystąpiło zgórą 90 osób. Dalsze 
zgłoszenia przyjmowane będą na sali.

Przedstawienie popularne 
w Teatrze Polskim

Chcąc dać możność jaltnajszer- 
szym sferom publiczności poznańskiej 
zapoznania się z miłą i pogodną ko- 
ńiedją C. Vautel‘a „Proboszcz wśród 
biedaków“, Dyrekcja Teatru Polskie
go daje ją w dniu dzisiejszym po ce
nach popołudniowych.

Wielkopolska za listą narodową nr. 4
Okręg gnieźnieński

Gn i e z n o, 6. ii
Wspaniałe zgromadzenie narodowe 

odbyło się u nas dzisiaj wieczorem w 
Hotelu Europejskim pod przewodnic
twem adw. dr. Zgaińskiego w obecności 
około 800 osób.

Referat dr. M. Seydy zdobył dla pro
gramu, pracy i walki obozu narodowe
go zwarty poklask całego zebrania.

P. Kaliszewski z Wrześni zobrazo
wał w silnych słowach dzisiejsze me-

Okręg poznański wiejski 
Biskupice, pow. poznański. 5. 11.
W piątek, dnia 31 października r. b. 

o godz. 6 wieczorem odbyło się w loka
lu p. Leskiego w Biskupicach zebranie 
przedwyborcze Stronnictwa Narodowe
go przy udziale 150 osób. Przemawiali 
o stosunkach politycznych i gospodar
czych p. Aleksander Weychan, p. Kaź- 
mierczak i p. Karasiewicz. Referaty te 
zostały przyjęte przez zebranych a- 
plauzem.

Podczas dyskusji wkroczyła na sa
lę policja z komendantem P. P. p. 
Chrzanowskim z Pobiedzisk na czele 
i podając jako powód obecność jednej 
osoby, która rzekomo nie ma ukończo
nych 21 lat — rozwiązała zebranie. W 
tym momencie zebrani gromkim o- 
krzykiem na cześć marszałka Trąmp
czyńskiego, Romana Dmowskiego i li
sty nr. 4 zamanifestowali swe uczu
cia.

Okręg bydgoski
Strzelno, 5. 11.

W sobotę, dn. 1 bm. odbyło się przed
wyborcze zebranie Narodowej Organi
zacji Kobiet w sali p. Podlińskiego. W 
zebraniu wzięły tłumny udział członki
nie i sympatyczki w liczbie przeszło 200 
osób. Zagaiła przewodnicząca p. Sie
mianowska i udzieliła głosu prelegent
ce p. dyr. Jaworowiczowej. Starannie 
opracowany referat, jasno i dobitnie w 
mocnych słowach scharakteryzował sy
tuację polityczną i gospodarczą.

Zebrane kobiety jednogłośnie opo
wiedziały się za listą Stronnictwa Naro
dowego. Nastrój podczas zebrania był

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś, w piątek, dnia 7 listopa da b. r. od dawna oczekiwana atrakcyjna premjera 

najpopularniejszego arcydzieła dźwiękowego p. t.:

„Śpiewający Błazen“
Przepiękny ten film, pełen przejmują

cego tragizmu i sentymentu — to opo
wieść o życiu artysty, który nad życie 
ukochał swego maleńkiego synka...

Obraz obfituje w szereg niezwykle 
efektownych scen. Rolę tytułową kreuje 
po mistrzowsku najsłynniejszy piosen
karz Ameryki, chluba Broadway‘u, słynny

Al Jolson
który w filmie tym stwarza swą najlepszą 
kreację. Filmem tym AL JOLSON zy
skał sławę wszechświatową.

Partnerkami znakomitego artysty są 
piękna JÓZEFINA DUNN i czarująca

„Kwoka“ nie ma powodzenia
Wielkopolanki nie dadzą się wziąć na lep frazesów 

„sanacyjnych“
Na czas wyborczy „sanacja“ urucho

miła specjalną organizację agitacyjną, 
przeznaczoną do działania wśród kobiet, 
a ochrzczoną popularnie mianem „Kwo
ki" (K. W. O. K. — „Komitet Wyborczy 
Organizacyj Kobiecych“).

„Kwoka“ organizuje swoje zebrania 
w ten sposób, że zwykle „zaprasza“ się 
na zebranie organizacyjne panie, będą
ce żonami urzędników, kolejarzy i wo- 
góle osób zależnych. Zebranym paniom 
opowiada się następnie o „dobrodziej
stwach“ systemu „sanacyjnego“ i o ko
nieczności poparcia listy nr. 1. Oczywi
ście rzadko która z zaproszonych w ten 
sposób pań z łatwo zrozumiałych wzglę
dów uchylić się może od przybycia na 
takie zebranie.

Specjalną gorliwością w robocie 
„Kwoki“ odznaczają się p. Jakubowska 
z Poznania, p. Muller-Czarnkowa z Ino
wrocławia, p. Dębicka z Szubina i in 
Mimo rozpaczliwych wysiłków „Kwo
ka“ nie może zapuścić korzeni na na
szym gruncie. Zdrowy instynkt i u- 
świadotnienie narodowe Wiełkopolanek 
są zaporą nie do zgryzienia dla niefor
tunnych entuzjastek B. B., jeśli chcą 
one wyjść na szerszy teren społeczny.

tody walki z naszym ruchem. Stwier
dzono następnie jednomyślność zgroma
dzenia i zakończono je entuzjastyczne- 
mi okrzykami na cześć listy narodowej 
nr. -4 i przywódców narodowych.

Po zgromadzeniu część zebranych-u- 
dała się pod gmach więzienia, gdzie 
wzniesiono okrzyki na rzecz uwięzione
go b. posła Lewandowskiego i odśpie
wano pieśń narodową.

Klein pow. poznański, 5. 11.
W sobotę, dnia 1 listopada r. b. o 

godz. 10 odbyło się w sali p. Piechoc
kiego przy udziale 150 osób zebranie 
Stronnictwa Narodowego. Zebranie za
gaił p. Aleksander Weychan. Obszer
ny referat o sprawach gospodarczych 
wygłosił p. Władysław Kaźmierski, a 
referat polityczny p. Rosol.

W czasie referatów wkroczyła poli
cja na salę i przystąpiła do spisu 
wszystkich obecnych, przeciw czemu 
p. Aleksander Weychan energicznie 
zaprotestował, oświadczając, że jest to 
nieprawne. Po dokonanym spisie p. 
komendant policji z Owińsk Jakubow
ski, nie podając powodu — zebranie 
rozwiązał. Wówczas rozległy się na 
sali samorzutne okrzyki „lista narodo
wa nr. 4 niech żyje“, „niech żyje 
marsz. Trąmpczyński“, „niech żyje Ro
man Dmowski“ — poczem odśpiewano 
„Rotę“.

nadzwyczaj poważny i podniosły, a za
biegi jednego z „asów“ miejscowej „sa
nacji“, mające na celu rozbicie zebra
nia, spotkały się z należytą odprawą. 
Obrady zakończono odśpiewaniem pie
śni „Boże coś Polskę“.

W sobotę przed południem miał się 
również odbyć wiec centrolewu, ale do
szło na nim do ostrych scysyj słownych 
pomiędzy zebranymi, w konsekwencji 
czego wiec musiano rozwiązać. Nawia
sem dodać należy, że strzełińska filja 
centrolewu prowadzi nader suchotniczy 
żywot.

BETTY BRONSÓN. Ogólny zachwyt pu
bliczności wzbudza gra „cudownego dziec
ka“, 5-łetniego Franka Lee, zwanego po
pularnie „Słoneczkiem“, który stanowi 
prawdziwą atrakcję filmu.

„ŚPIEWAJĄCY BŁAZEN“ — to 100 % 
film dźwiękowy, który na całym świecie 
pobił wszystkie rekordy powodzenia i 
wszędzie cieszył się olbrzymia frekwen
cją.

Dzisiejsza premjera wzbudziła wielkie 
zainteresowanie w sferach kinomanów 
poznańskich.

Bilety na premjerę i 2 następne przed
stawienia są do nabycia wcześniej w Fir
mie S. Kałamajski — Plac Wolności 6.

Niemal codziennie otrzymujemy do
niesienia od naszych korespondentów z 
prowincji, że zebrania, organizowane 
przez „Kwokę“, kończą się żałosnem 
fiaskiem. Oto kilka przykładów;

W Mogilnie w tych dniach 
„Kwoka“ urządlziła już po raz wtóry ze
branie przedwyborcze celem pozyskania 
mniej uświadomionych pod względem 
politycznym kobiet. Na dzień 30 pa
ździernika rozesłano wielką liczbę za
proszeń, głównie do urzędniczek i żon 
kolejarzy. Nie pominięto i kobiet naro
dowo uświadomionych.

Ponieważ zapowiedziana prelegent
ka na czas nie przybyła, p. starościna 
sama zagaiła wiec. Po pospiesznem od
czytaniu przez p. sędzinę Zakrzewską 
broszurki, wychwalającej Piłsudskiego, 
zabrała znów głos p. starościna, zaleca
jąc głosować na listę nr. i. Na to zgro
madzone Polki - katoliczki zaprotesto
wały przeciw agitacji za listą, na której 
znajdują się Żydzi i socjaliści, wołając: 
„Przeprzemy tylko listę narodową nr 
4.“ P. starościna zażądała wówczas 

. opuszczenia sali przez te panie, które me 
solidaryzują się z B B. I oto połowa 

! uczestniczek opuściła sale, wznosząc

okrzyki na cześć marsz. Trąmpczyńskie
go, listy nr. 4 i obozu narodowego Po
została częśćurzędniczek oraz kilka osób 
nieuświadomionych pod względem po
litycznym.

W chwilę potem przybyła zapowie
dziana prelegentka i wygłosiła referat, 
pełen kłamstw i obelg pod adresem 
marsz. Trąmpczyńskiego. Na zakończe
nie polecono obecnym złożenie swych 
podpisów pod rezolucję.

Na terenie Szubina i Barcina 
„działa“ p. Dębicka, o której żałosnem 
fiasku w Barcinie niedawno donosili
śmy W dn 26 ub. m. na zebraniu 
„Kwoki“ w Szubinie przemawiała p Ja
kubowska z Poznania, obrzucając bło
tem wszystkie inne ugrupowania poza 
B. B. Referentka oświadczyła również, 
że choć jest poznanianką, to musi się 
wstydzić (!) za Wielkopolan, iż odnoszą 
się tak nieprzychylnie do „sanacji“ i jej 
przywódców (!).

W Kruszwicy .„Kwoka“ zwoła
ła swe zebranie do sali p. Daleszyńskie- 
go. Parę dni przedtem policjant obęho- 
dził domy i zapraszał kobiety na wspom
niane zebranie. Referat wygłosiła p. 
Muller - Czarnkowa z Inowrocławia. 
Krusz wiczanki taki czują „sentyment“ 
dla „sanacji“, że zebrało się aż. . 12 pań. 
Referentka wygłosiła mowę o rządach 
pomajowych i wezwała wkońcu do po
pierania akcji wyborczej „sanacji“. Wy
wody referentki zupełnie nie trafiły do' 
przekonania zebranym, bo niektóre z 
nich przeciwstawiły się otwarcie twier
dzeniom referentki i zyskały poparcie 
reszty pań. Gdy rozpoczęto tworzyć ko
mitet, nie można było w żaden sposób 
skompletować zarządu, gdyż panie 
wzbraniały się pracować dla „sanacji“. 
W końcu wybrano na przewodniczącą 
komitetu p. Makowską, a sekretarką p. 
Brylównę, córkę komendanta posterun
ku policji. Z pozostałych pań żadna do 
komitetu nie pozwoliła się wciągnąć.

W W r on iawach pow. wolsztyń- 
skiego „Kwoka“ zwołała swe zebranie 
26 ub. m. Jak donosi „Orędownik Po
wiatu Wołsztyńsikiego“, na zebranie to 
przybyły autem wydziału powiatowego 
p. starościna i prof. Mikułowska. P. Mi
kułowska w swem przemówieniu do ze
branych kobiet wiejskich oświadczyła, 
że od 4 listopada każde dziecko szkolne 
otrzyma szklaneczkę mleka i bułeczkę, 
a każda kobieta po wyborach otrzyma 
podwójną płacę, niech tylko głosują na

. listę nr. 1.
W odpowiedzi na to zgromadzone 

gospodynie oświadczyły, że nie pójdą na 
żadne obiecanki i nie będą głosowały 
na listę, na której czele kandyduje sła
wetny Ciszak. W rezultacie przybyłe 
referentki wróciły do Wolsztyna z ni» 
czem, a uczestniczki zebrania, rozcho
dząc się, wzniosły okrzyk na rzecz listy 
nr. 4.

Podobne relacje dochodzą z innych 
miejscowości.

Gen. Górecki o Federacji
Wczoraj wieczorem odbyło się w 

„Dworze Huggera“ mocno reklamowane 
zebranie przedwyborcze B. B., przezna
czone dla b. wojskowych.

Całą salę obstawiono strzelcami. Na 
sali obecnych było bardzo dużo poli
cjantów w mundurach i agentów poli
cyjnych. Od strony parku Wilsona stał 
w pogotowiu pluton policji konnej Na 
al. Śniadeckich znajdowała się również 
liczna policja.

Przy wejściu na salę stosowano skru
pulatną kontrolę, nie wpuszczając wie
lu osób do środka.

Do zebranych paruset osób, gros któ
rych stanowili strzelcy, przemówił pre
zes Banku Gospodarstwa Krajowego 
generał Górecki, zachwalając rządy po- 
majowe.

W dalszym ciągu gen. Górecki wy
raził się w te słowa: „Zarzuca się Fe
deracji (związków b. wojskowych), że 
uprawia politykę partyjną. Oświadczam, 
że jesteśmy partją politycz- 
n ą.“

Pod koniec swego przemówienia 
gen. Górecki wezwał obecnych do jaw
nego oddania głosów przy wyborach.

Zebrani nie wykazywali specjalnego 
zapału w solidaryzowaniu się z wywo
dami mówcy za wyjątkiem strzelców, 
którzy robili „klakę“. Zebranie zakoń
czono oczywiście odegraniem „Pierwszej 
Brygadly“.

KRONIKA MIEJSCOWA
— * Plenarne zebranie Żeńsk. Tow. 

Gimn. „Sokół“ XII, połączone z obcho
dem rocznicy listopadowej i wykładem 
okolicznościowym p. S. Złotowskiej, de
klamacją 1 śpiewem, odbędzie się dziś, 
w piątek o godzinie 20 w sali zebrań, 
Sw. Marcin 65. O liczny udział uprasza 
Zarząd.
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„Punching Club" (Magdeburg) — „War
ta“. Drużyna „Punching Cłubu“ walczy 
w niedizelę, dnia 9 bm. o godz. 15,15 w 
w niedzielę, dnia 9 bm. o godz. 15,15 w 
hali reprezentacyjnej przy ul. Marszalka 
zawodnicy „Warty“ będą musieli dołożyć 
wszelkich starań, aby i z tego spotkania 
wyjść jak przystoi na mistrza Polski. — 
Zainteresowanie zawodami temi wzrasta 
z każdym dniem, to też przedsprzedaż 
biletów w firmie „Camera“ ul. Franciszka 
Ratajczaka odbywa się w raźnem tempie. 
Dla uniknięcia natłoku przy kasie upra
sza się o wczesne nabywanie biletów w 
przedsprzedaży. Zarząd K. S. „Warta“, 
chcąc uprzystępnić zawody te wszyst
kim, wyznaczył ceny biletów już od 1 zł.

ZTEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś „Man

ru“, wspaniałe dzieło muzyczne Pade
rewskiego. W partjach naczelnych pp. 
Bojar - Przemieniecka, Szafrańska, Świę
cicka, Drabik (Manru), Zathey, Karpacki, 
Maj. Efektowne tańce układu balet- 
miśtrza p, Ciesielskiego. Kierownictwo 
muzyczne p. dyr. Wojciechowskiego. W 
sobotę, dnia 8 bm. nadzwyczaj melodyjna 
i pomysłowa, grana dotychczas przy wy
przedanej widowni operetka „Orłów“ w 
obsadzie premjerowej. Dyryguje p. Lato- 
szewski.

Popołudniówka w Teatrze Wielkim.
W niedzielę, dnia 9 b. m. o godzinie 3-ej 
po poł. dana będzie po cenach zniżonych 
operetka „Księżniczka Czardasza“. Wie
czorem występ gościnny p. Ireny Cy
wińskiej w operze „Madame Butterfly“.

Celem popularyzowania dzieł opero
wych Teatr Wielki przystąpi w najbliż
szych dniach do znacznej zniżki cen bi
letów.

— * Z Teatru Polskiego. W piątek 
odegrana będzie po cenach zniżonych 
wyborna komedja „Proboszcz wśród bie
daków“. W roli tytułowej niezrównany 
jej odtwórca dyr. Szczurkiewicz.

W sobotę i niedzielę wieczorem ostat
nia nowość repertuarowa, oryginalna i 
pełna wyrazu sztuka Karola Huberta 
Rostworowskiego „Przeprowadzka“ w do
skonaleni wykonaniu całego zespołu. W 
roli Starszego Pana występuje gościnnie 
słynny artysta scen warszawskich i kra
kowskich p. Józef Sosnowski. W ponie
działek „Proboszcz wśród biedaków“.

Przedstawienia dla dzieci. W sobotę 
i niedzielę o godz. 3-ej po południu ode
grana będzie w Teatrze Polskim przemi
ła, zabawna komedyjka dla dzieci star
szych i młodszych „Staś lotniczek“. Wy

stawiona i przepychem, ubarwiona sze
regiem efektownych tańców i ewolucyj, 
bajka ta cieszy się ogromnym sukcesem. 
Dziatwa gorąco oklaskuje wszystkich 
wykonawców z p. Zarembińską w roli 
Stasia na czele zespołu. Ceny miejsc zni
żone.

— * Z Teatru Nowego. Dziś, jutro i 
dni następnych ciesząca się niezwykłem 
powodzeniem farsa p. t. „Zarząd przymu
sowy“, która zdobyła publiczność po
znańską dzięki przekomicznym pełnym 
humoru sytuacjom i koncertowej grze 
wykonawców ról głównych, których wi
downia oklaskuje z zapałem. W rolach 
głównych przezabawny w roli p. Króp- 
ki — p. Górowski, doskonała w roli śpie
waczki rewjowej p. Piaskowska, w roli 
gąski prowincjonalnej p. Żeromska, w 
roli autora piosenek p. Bystrzyński; w in
nych rolach pp. Czarnecka, Koronkiewi- 
czówna, Kaden, Rudnicki, Płonka - Fiszer 
i inni.

„Kot w butach“ — bajka dla dzieci. —
W niedzielę o godz. 3-ciej po południu 
prześliczna bajka dla dizeci p. t. „Kot w 
butach“ — ciesząca się ogromnem powo
dzeniem u naszych milusińskich. Bajka 
ta schodzi wkrótce z afisza, ustępując 
miejsca nowej bajeczce, której premjera 
będzie dla naszych najmłodszych widzów 
prawdziwą rewelacją.

— * Z Teatru Popularnego. Dziś, 7 bm 
po raz drugi arcywesoły wodewil w 5 ak
tach C. Danielewskiego p. t. „Polacy w 
Ameryce“, przyjęty na wczorajszej pre- 
mjerze entuzjastycznie przez rozbawioną 
publiczność. Wesołą lwowiankę Tunkę 
gra K. Sarnecka, Marjaną Ogórek jest

pełna temperamentu Z. Topolska, Irena 
Ładosiówna przemienia się w śpiewającą 
dziewoję, zaś płaczliwą jej siostrą jest 
W. Jerzmanowska. W pozostałych rolach 
występują pp. Wieczorkowska, Szymań
ska, Juraszek, Nowosad, Działosz i in. 
W epilogu p. t. „Nie damy Pomorza“ wy
stępuje chór lotników i chór marynarzy. 
Prześliczne dekoracje pędzla J. Kozłow
skiego dopełniają barwnej całości. Po
czątek o godzinie 20 min. 30.

aranżuje z bogatym malarzem romans 
na niby, aby pobudzić do zazdrości jego 
rozflirtowaną żonę. Wynik nie odpowia
da jednak założeniu, gdyż malarz zako
chał się w modelce i to oczywiście z wza
jemnością. W rolach głównych sympa
tyczna para — Loliana Harvey i Igo Sym.

Nadprogram — dwuaktowa farsa, (ver.)

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Edison“ wyświetla film p. tyt. 

„Królewska faworyta“. Ojciec hrabianki 
de Costablanka“ stracił cały majątek, lecz 
hrabianka posiadała dużo sprytu no i lut 
szczęścia. Król, mając nadzieję, że zrobi 
z niej swoją faworytę, mianował ją da
mą dworu. Hrabianka potrafiła jednak 
w zręczny sposób odpalić zaloty królew
skiego adonisa i połączyła się z ukocha
nym — a król... obiecał jej nawet większy 
posag, wywdzięczając się za uratowanie 
go z dwuznacznej sytuacji.

Jest to jeden -r z tych licznych, prze
ciętnie niezłych filmów. W rolach głów
nych Lya Mara (która powinnaby wresz
cie zrezygnować z ról ośmnastołatek), 
Erich Kaiser Titz, Jan Rieman, Herman 
Picha, Adela Sandrock oraz inne gwiazdy 
i gwiazdki „Ufy“. (Ga)

Kino „Casino“ wyświetla film pod tyt. 
„Modelka z Montparnasse“, który ogląda
liśmy już w Poznaniu pod tytułem: „Że
gnaj, Mascotte!“ Jest to wesoła, trochę 
frywolna komedja. Piękna modelka

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 6. 11. (PAT.) Londyn 
zł za 1 f szterl. 43,35; Nowy Jork za 100 
zł 11,22; Paryż za 100 zł 285,50; Praga za 
100 zł 377,15; Wiedeń za 100 zł czeki 79,40 
do 79,68; Zurych za 100 zł 57,75; Berlin za 
100 zł noty większe 46,90—47,30; wypłaty 
na Warszawę 47—47,20; wypłaty na Ka
towice i Poznań 46,95—47,15; Gdańsk za 
100 zł 57,65—57,80; telegr. wypłaty na 
Warszawę 57,64—57,79.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 6. 11. (PAT.) Akcje: To- 

ban 4. . „ .
Lwów, 6. 11. (PAT.) Bank Pol

ski 168,50.
GIEŁDY TOWAROWE:

Warszawa, 6. 11. (PAT.) Zboże. —, 
Żyto 18,50—19,00; kuchy lniane 28,50—29; 
kuchy rzepakowe 20—20,50. Obroty małe, 
usposobienie spokojne.

„BACZ. BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM*

Notowania dewiz z dnia 6 listopada 1930
(Obsługa radiotelegraficzna P. A- T-tcznejl
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Warszawa 71(2 100 zł
Poznań 71/2 100 zl
Gdańsk 5 173.52 100 Gd gid.
Berlin 5 212,34 100 R M.
Belgja 21/2 123.94 100 belg.
Bukareszt 9 172.- 100 1.
Budapeszt 51/2 155,90 100 pengo
Hoiandja 3 358,31 100 gid hol.
Kopenhaga 4 238,88 100 k d.
Londyn 3 43.38 1 funt szterl.
Nowy York 2V2 8,91.41 1 dolar
Paryż 21/2 172,- 100 fr franc.
Praga 4 180.62 100 k. cz.
Rzym 51/2 172,- 100 1.
Szwajcarja 21/2 172,- 100 fr szwajc.
Sztokholm 31/2 238.88 100 k szw
Wiedeń 5 125,43 100 szyling.

w War
szawie

Gdańsku Berlinie Londynie
Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

57.64

212.58
124.42

359.14

43.33
8.914
35.03
26.45
46.70

173.09

125.65

25 01

47.00
46.925

81.44

58.435
2.486 

73.365 
168.73 
112.10 
20.362 
419 25 
16.462 
12 432
21.94

81.325
112.40
59.04

43.35 11.22 285.— 377.15 57.75 79.40

który wzbudził ogromną sensację w Paryżu i Berlinie 
pod tytułem:

Większe przedsiębiorstwo przemysłowe 
poszukuje w Poznaniu celem dzierżawy

placu z boczn. kolejową
1000—2000 m2 wielkości, możliwie z budyn
kiem na warsztaty. Zgłoszenia do Kurjera 

Poznańskiego pod zw 26 379

Biesie maszynistki
piszące na maszynach Stoewer i Remington 
do prac wieczornych, celem wykończenia 
zaległości, na pewien okres czasu mogą 
się zaraz zgłosić. Zgłoszenia do Kurjera 

Poznańskiego pod zw 26 380

20.38
34.83
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485.77
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92.81
25,02
18.11
34.46

23.83
13.94
0.59

17.50
40.25
26.75
4.85

3.92
2.96
5.23

19.40
26.82
14.08

606.75
355.25

1024.50

123.69
25.45

75.60
133.20
494.25

654.25
802.39

19.93
589.12

163 49
33.67

132.21

176.09
653.37

474.02

122.80
71.83

3.06
90.20

207.42
137.80

25.03
515.87

20.24
15.28
26.37

138.25
72.57

168.93
98 82 

4.20 
124.10 
285.34 
189.45
34.43

708.75
27,83
21.01
37.11

137 56 
190 05

Ubikacje handlowe
obszerne, jasne, nadające się na każde przed
siębiorstwo np. wystawę samochodów, biura, 
kawiarnię etc. przy najruchliwszej, ulicy 
w śródmieściu Poznania wydzierżawię bez 
odstępnego od 1. 4. 1931 r. Zgłoszenia do 

Kurjera Poznańskiego pod zw 26376

Elegancką
garderobę dziecięca wykonuje. 
Woźna 13 b. III. zdp 37 706

Rutynowany 
sekretarz adw.-notarjalny z kil
kuletnia praktyka poszukuje ob
sady zaraz, wzgl. od 15. 11- "2 
Oferty upr. K rjer zdw 35 84»

Kwartet
lub trio pierwszorzędna sdly z 
harmonia i * d. zaraz poszuki
wane. Restauracja ■ Kawiarnia 
.Belweder" Kalisz, telefon 378. 

dw 2 01”

Lokaj
i'kamerdyner' kawaier wian a ja
cy jezykam’ poszukuje posady za- 
raz lub później, świadectwa, 
pierwszorzędne M Bmiakow-kh 
Naklo Ógrodowa 39. zdw 36 960

ukaże się od dzisiaj na ekranie
Kina „Apollo“
na aparatach Western-Eiectric, światowej marki 

jedynych w Poznaniu.
Oryginalne piosenki na ulicach Paryża.

Cały świat podziwia ten ostatni cud techniki 
i sztuki filmowej.

Ceny nie podwyższone "W&

Przedsprzedaż biletów od godz. 11,30 przed poł. 
Seanse o godz. 4,30 — 6,30 8,30

Ostrzeżenie
W związku z szerzonemi przez pewne osoby fał- 

szywemi wiadomościami tyczącemi mej firmy, oświa- 
czam, że osoby te ścigać będę na drodze sądowej.
Fabryka sztucznych wód leczn, przy Laborator- 
jum Chem. Farm. Magistra J. K-. Podlewskiego.

zp 26 385 

27 SZUKA PRACY
Ogłoszenia do 30 stów dla poszn 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych

Telefon 11-55
/

Przetarg upadłościowy
W sobotę, dnia 8 b. m. o godzinie 11 w Poznaniu przy 
Patrona Jackowskiego 49 będę sprzedawał najwięcej da

jącemu za gotówkę z polecenia zarządcy masy upadłościo
wej a to: ' np 5092

samochód ciężarowy marki Podens, prasę hydrau
liczną, 2 karoserje używane, powielacz automa
tyczny ze stolikiem, piłę taśmową, fryzerkę, wier
tarkę, szlifierkę, motor elekr. 8 P. S, oraz transmisję.
Obejrzeć można la minut przed przetargiem.

/laral-lzo lrnm corlnwu Pnznnń. ttL Slrrvt,ił 9.

Pili nn listopad 1930 za oba wydania razem wmi-zme wcsy ..
rzedpiata datku^ "f^^^gendich w mieśrię”! 4.50 zanoszeniem

do domu w Poznaniu zl 4?0. z: odnoszeniem P^^poczte 1100:
kwartalnie zl 1,-80. pod opaska w Po sce zl 8», ^zeszkód w zakładzie, strajków i t. p.
W razie wypadków spowodowanych siła wy p abonenci nie maja prawa domagania

il.lŁoSwi„.cznych , uroczy,płowych w
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 14/6, w

Pomocnik
gastronomiczny wykwalifikowaj 
ny kawaler, inteligentny trzeźwy 
Wielkopolanin szuka stałej oc »- 
dy na prowincji. Oferty Ku«« 

zd w 3 J 246

Ogrodnika
żonatego polecam jako dobrego 
fachowca obeznanego w wszel
kich gałęziach ogrodnictwa dwor
nego i handlowego poszukuje dla 
niego stosownej posady, zaraz 
lub 1 stycznia. Marjan ’pieśliński 
Zalasewo. poczta Swarzędz pow. 
Poznański zdw 36 902

Sierota
zna wszelka prace, szycie- 
posady z przyłacz-e-n.iem 4° £79^0 
ny. Zgłoszenia Kurier

Pomocnik
piekarski dzielny w swym zawo
dnie poszukuje pracy od zaraz 
Albo od 15. Anton Wiśniewski. 
Sokolniki, gw, poczta Paczkowo 

zdw 36 957
Praczka

uczciwa i 'czysta, poszukuje pra- 
nie -TaHwiorfl TŁnsrniska. Zr Kram

Kucharka
znajaca ?;e na calkowitem poępo- 
darstwie wiejskiem i z dobrem! świadectwam, twszu 
kuje posady zaraz lub od 15- rr. 
Ofe-rty Kurjer zdw 37 Mb

Panienka
do pomocy w przyjmowaniu pa
cjentów — tylko zarazczynnością — potrzebną od j 
Lekarz dentysta, 27Grudnia

zdp 3< wio
Pomocnik

krawiecki na pierwszorzędna Pr
1 y 12 214ce potrzebny zaraz

stronie 4-tamowej przy,^1°nIIp0/ru^iej 
czwartej 120 gr, na stronie 

potocznemi 240 gr od go wyr,a.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca £rnd7°S22 u stróża do
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach d J probne ogłoszę- 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświat. do godz. 9 miedzy zestawe10
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr, każde dalsze słowo 20 gr. Za r . n'je odpowiada- 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wyda uroczystości,

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjal poświęcony danej 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. - P. K. O. Poznań nr. 200 149.

rvctr»r»ia nit ¿tronie 6-tąmowej 30 gr, na OSZCllld redakcyjnego 75 gr. na stronie i .i— 150 gr. przed wiadomościami, poi
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